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Lubelskie przygody Fredry

Parodiując trochę staropolszczyznę, fragment życiorysu Aleksandra Fredry można by 
wypowiedzieć następująco: „Urodzony w Surchowie w Ziemi Przemyskiej z Jacka z Pleszowic i 
Marii z Dębińskich Fredrów małżonków, dokładnie nie wiadomo kiedy, bo w owym czasie 
proboszcze na mokro oficjowali (tj. po pijanemu) a na sucho pisali, dalsze lata młodości swej 
spędził - jak sam później o tym pisał w wierszu „Pro memoria” - m.in. tak:

Byłem sobie ot szesnastoletnim
I wśród dwóch guwernerów nieukiem kompletnym,
I nigdy mi się nad książką nie zmarszczyło czoło,
Trąbka myśliwska w kniei była moją szkołą,
A kiedy niespodzianie zafurknął proporzec,
W to mi graj, żegnając rodzicielski dworzec,
Żegnając biblioteki zasuwy spokojne,
Z radosnym uniesieniem ruszyłem na wojnę.

Tak więc w biograficznym przeglądzie późniejszego znakomitego komediopisarza dochodzimy 
do lat spędzonych przez niego w służbie Beliny. O nich to m.in. pisał Fredro w książce pt. „Trzy po 
trzy". A że talent narracyjny miał ogromny, a i humor przedni, tedy te dwa walory, obok epickiej 
plastyki, nadały pamiętnikom niepospolitą wartość literacką. Czyta się je jednym tchem, podziwia 
jędrność stylu, delektuje opowieścią o olbrzymiej literackiej swobodzie. Ba, do tego wszystkiego 
dochodzą jeszcze realia lubelskie.

Los rzucił młodego Fredrę na lubelskie bruki w roku 1811, jako pełniącego obowiązki 
raportera, porucznika wojsk XI pułku ułanów Księstwa Warszawskiego.

Pobyt w Lublinie spędził ułan przyjemnie, gdyż czas upływał mu głównie - jak mówi - na 
zabawach w ciuciu babkę i pantofla. Ta ostatnia nazwa nas zaskakuje. Czymże więc był pantofel? 
Nie był z pewnością matrymonialnym jarzmem, gdyż od niego w tym czasie z przyczyn 
obiektywnych i subiektywnych wyraźnie stronił Fredro, lecz zwykłą grą w karty, o której pisze, że 
była wprawdzie „niezbyt dowcipna, ale nieoceniona dla zakochanych, lepsza nawet niż mruczek, 
ba, i talarek”.

Przyjemność pobytu lubelskiego łączyła się ponadto dla Fredry z faktem, że generał 
Kamieniecki, komenderujący dywizje, miał „miłe, lube pasierbice, pannę Pelagię i pannę Anielę 
Trebickie." Przyjazny uśmiech tej ostatniej zawsze oczekiwał ułana.



Nominacja na raportera sądu wojskowego uzyskana przez Fredrę nie wiązała się z jakimiś 
militarnymi zasługami porucznika, sam Fredro zresztą wyjaśnia:

„Zostałem raporterem sądu wtórnego, bo dobrze tańcowałem. Bardzo dobrze." Dalej zaś w 
„Trzy po trzy” tak o tym pisze: „Zostałem więc raporterem, ale w sądzie wtórym, zatem w jedynej 
sprawie, którą sąd po karnawale osądził, powtarzałem tylko pytania sądu pierwszego. Może ktoś 
mądrszy byłby umiał dać inny obrót rzeczy, ale jeżeli nie byłem mądrszy, mniej jeszcze bez 
wątpienia był nim ten, co siedemnastoletniego chłopca mianował raporterem.”

Jak doszło do jednej ze spraw rozpatrywanych przez sąd wojskowy - opowiada właśnie Fredro:
„Pan Imański nie był ani bardzo posłusznym, ani miłym kolegą. Razu jednego rozciągnął się w 

stajni na derce, głowę przykrył czerwoną chustką w kraty i zasnął twardo, jak to się śpi w upał po 
obiedzie. Sierżant budzi go raz i drugi, nareszcie zniecierpliwiony uderza nogą tam, gdzie się 
zwykle nogą bije - pozycja tylko stosowna mogła do tego gwałtownego aktu pociągnąć. Pan 
Imański zaś, jak ów sztuczny diabełek w tabakierce, jednym susem stał na derce. Zbudzony nagle 
ze snu, który go może na sto koni wsadził, zapomniawszy ojczyznę, ułaństwo, artykuły trzykroć mu 
czytane, pamiętny tylko klejnotu swego szlachectwa i bolejącej części swojej osoby - odwinął się... 
machnął... Klasło! Sierżant dostał policzka... Zbrodnia!... A więc i sąd niezwłoczny.”

Ale od zainteresowań Fredry jako jurysty, wróćmy do opowieści pisarza:
„Co prawda, to prawda, byłem wspaniały, kiedy na środku salonu, z zawiązanymi oczyma, 

rozciągnąłem ramiona jak orzeł zawieszony w powietrzu, nim na poziomie ptactwo uderzy... Cisza 
w około... ani mrumru... puszczam się nareszcie jak z procy... Szmer krzyk pisk przede mną i za 
mną - krzesła się walą, a ja pędzę, gonię i chwytam... piec. Nic nie szkodzi - śmieję się!... Zwracam 
się niby na łyżwach, posuwisto, pochyło, a szeroko ruszam w inną stronę - „Okno" - krzyczę... ja na 
prawo - „świece" - wołają, ja na lewo. Potem nagle, niespodzianie, bo w tym sztuka, skręcam się od 
prawego ku lewemu i jak gdybym kosę w trawie zapuszczał, macham w półkola, garnę spłoszoną 
zgraję... od kąta do kąta... bliżej, coraz bliżej... Az wreszcie uchwycę w objęcia jakąś kitajeczkę, 
jaki muszlinek, uchwycę i uścisnę, im słabszą, tym silniej...”

Opisana zabawa razu jednego, nabawiła jednak Fredrę dużego kłopotu, gdyż podczas niej, gdy 
się nadmiernie schylał, pękły mu spodnie. O tym zabawnym zdarzeniu tak oto pisze:

„W istocie rzeczy, przypadek ten względem świata był małoznacznym i nie krzywdzącym mnie 
bynajmniej... i Salomon, jeżeli go nigdy nie doświadczył, to nie dlatego, że był mądry, ale dlatego, 
że spodni nie nosił. Nie nosił pewnie, i znane przysłowie jest jednym z najzuchwalszych 
anachronizmów.”

Fakt ten niewiele znaczył wobec świata, ale wobec Fredry nad miarę wiele, gdyż pęknięte 
spodnie były jedynymi, jakie posiadał do fraka. Nie wypadało zatem ułanowi nic innego uczynić, 
jak sprzedać konia. Rychło tego dokonał.



Te i inne lubelskie przygody, mimo iż niezbyt ważne, weszły jednak w części - jak zdołali 
ustalić krytycy - jako realia do kilku komedii hr. Aleksandra Fredry. 


